NJ EB. 95. jn a EOE 


Mon 


Bł iw e | = Dmia 1 Października 1833 rokue. 


ROZMAITOŚCI. 


PISMO DODATKOWE DO. GAZETY WARSZAWSKIEJ. 


czyli * otrzymuje pokarmu, tém bardzićj pracuje, 
T byzsitedoaw z 5 byle tylko był uwięziony. «—»Ale gdzie Znas 
r ATE TAR PANO Wod leźć tak wielkie więzienie aby zamknąć w 
+ (Dokońezenie.) nim olbrzyma, zapytał Perkins. — Co da 
tego rzekł „Aquafluentes, jego postać się 
zanienia podług okoliezności, raz dosięga 
obłoków, winnym razie może bydź zam- 
knięty w najszczuplejszćm miejscu. Zro- 
biono nawet uwagę, Że im hardzićj go ście: 
śniano, tém lepićj pracował, zawsze jednak 
usiłuje wymknąć się, gdyż lubi równie wol. 
ność, jak Mentos. Jeżeli mi chcesz dope» 
módz rzekł Perkins, mie wątpię, „Że będę 
jego panem. 
Nazajutrz rano udali się obaj w podróż , 
zapłaciwszy. Perkins Jodsonowi dzienną čo- 
botę za olbrzyma, 


JOHN. HOPKINS. . je się węglami lub drzewem, a im więcej 
«Zaczęli znowu wypytywać się „quaa- 
fluentesa względem swych zamysłów , na co 
on z westchnieniem rzekł: »Znajduje się 
jeszcze jedna istota naszego rodzaju, i na 
moje nieszczęście, jest moim synem. Opu- 
ścił mię przed kilku laty, i nigdy go póź: Í 
niej nie widziałem. Jego matka była z po- 
kolenia Salamander, okazuje onzawsze wię- 
cćj skłonności do tej familii niż do mojćj; 
dnia jednego podczas upału, grzejąc się 
na promieniach słońca, nagle wzniósł się 
w powietrze i zniknął z mych oczu.« ; 
5. „Musimy -go przeto zaniechać, zawoła- Idąc dopytywał się, jakimby sposun 
l osadnicy; gdyż zapewne opuścił wyspę. | bem ująć zbiega, gdyby go spotkano.— 
Z tóm ,wszystkiem Perkins jeden znich, | Przysposobiłem się do tego rzekł olbrzym 
nie.tracąc nadziei, badał „puafluenfesa o | pokazując mu butelkę, na: widok której 
rozmaite okoliczności jego syna, i dowie- | Perkins mocno się śmiał, wyrzucając mu, 
dział się, iż go miano widzieć kąpiącego | iż nadużywa jego łatwowierności. Przyszli 
się w jednóm gorącóm źródle, które znaj. | nareszcie w dolinę, i spostrzegli nad źróa 
duje się w dolinie oddalooćj części wyspy. | dłem wielką massę pary. — »Oto on zawo» 
Taki jest stan rzeczy, rzekł olbrzym, iż za. | łał „Aguafluentes« Perkins wpawywał się, 
chodzą między nim a'matką stosunki, któ. | ale niç mie widział, prócz grubćj mgły, 
re nie.dozwalają mu pobytu, tylko w kli» | która'zwolna przybierała posiać ogromne- 
macie najgorętszym. „Perkins zapytał się, | go olbrzyma i nareszcie znikła. Qo um- 
czy można się spodziewać od niego wielkiej | knął! zawołał boleśnie, i zapewne straci» 
roboty? »Nie mogę ci.6 tćm powiedzieć tyl. | liśmy go na zawsze. »Nie, nie, odpowie» 
ko że słyszenia, odpowiedział olbrzym; nas | dział „4qwafluentes, wiemy już gdzie go zna. 
le mam powody do mniemania, Że on sam | leźć, uchwycimy gu zaraz gdy się będzie 
więcćj zrobi niż jasi Ventos razem. Naj. | wydobywał zwody.a Jakoż przyszli nazas 
większa. tradność zachodzi w ujęciu go i] jutez, i gdy zaczął dobywać się 2 wody, 
zamknięciu , gdyż nie można go zmusić do | olbrzym trzymał nad nią przewróconą bu- 
roboty pókj nie jest uwięziony; , Mnszę cię | telke, dawszy konek: Perkipsowi, dla zatka» 
także uprzędzić, że:on nie jest tak oszcżę. | nia jćj, jak tylko będzie napelnioną. Pers 
dnym jak my, był zawsze wielkim Żarłokiem, | kins zaledwo wstrzymoć się mógł o! śmie. 
lecz. jego pokerm=nie jest drogi, kontentu» I chu, na myśl-zamknięcia olbrzyma w buiel- 


cv: pilnie jednak przypatrywał się co na- 
stąpi. Para zaczęła się wznosić: i wkrótce 
butelka została napełmioną i zatkaną. Ale 
Perkins nie mógł się przekonać, że posia- 
dał ten-drogi skarb. Òn znosi, swą niewolę 


bardzo cierpliwie, rzekł z pewnóćm powąt- 


piewaniem. Nie spuszczaj się na, to odrzekł. 


Aquofluentes; jest on teraz spokojny bo 
mu zimno, ale jak się tylko rozgrzeje, 
wcale -co innego będzie. Gdy powrócili do 
domu, podług rady olbrzyma zanurzył bu- 
telke w-garnek wrzącćj wody. Ale jakież 
było podziwienie jego, gdy po niejokićj 
chwili, korek wystrzelił z butelki, a olbrzym 
wychodząc z nićj i powiększając “się coraz 
bardziej, uszedł kominem. Perkins opo- 
wiedział to nieszczęście -4quafluentosowi,— 
Spodziewałem się tego, my go jednak 
schwytamy.—Na cóż go chwytać, gdy go 
nie potrafirmy zatrzymać, rzekł smutnie 
Perkins. nRadzę ci, odrzekł Aquufluentes, 
wyszukać pomiędzy przedmiotami acatowa- 
nemi z okrętu naczynia metalowego dość 
mocnego, aby go w nióm utrzymać, w cza- 
a b yo PR czynności.« Perkins zna. 
laztu jednego z sąsiadów naczynie miedziane 
w kształcie cylindra; za które dať parę sta- 
cych trzewików. W naczyniu tém znajdo« 
wał się mały otwór przykryty blachą. Pod. 
nosić on będzie te drzwiczki w chwili swe- 
go gniewu, rzekł olbrzym; otwór jest jednak 
zbyt mały, aby nićm mógł ujść, nada on mu 


więcćj sprężystości i uczyni łatwiejszym do 


użycia, Nazajutrz powrócili do źródła i u< 
jęli Kaporoso (takie było nazwisko trzecie- 
go olbrzyma), i przynieśli go wtryumfie.-— 

dy poczuł, iż nie potrafi się wymknąć, 
wszedł w układ z swoim panem, przyrzekł 
wykonywać wszelkie prace, jakie mu się 
nastręczą, ale oŚwiaduzył z pewną dumą, 
iż wszelkie drobne roboty nie są jego god- 
ne. »Użyj mnie do jakich fabryk materyal- 
nych, pompowania wody, i tym podobnych 
zatrudnień. «Ponieważ na tćj wyspie bar= 
dzo wiele znajdowało się bawełny, po- 
myślnie korzystano z jego propozycyi — 
Po urządzeniu różnych fabryk, przystąpio- 
„ no do wystawienia okrętu, o którego wo» 
dzę spór wiedli wszyscy trzej olbrzymi. 
Nie będzie się mógł poraszać bez mojej 
pomocy rzekł Agr afluentes; będzie się poe 


suwał jak żółw rzekł Fentos, jeżeli go l. 


No PRA 


nie wesprę mojemi skrzydłami; tak jest, 
rzekł P'aporoso, ale bieg jego zależeć bę. 
dzie od fantażyi, kiedy tymczasem pod ma.. 
im kierunkiem , będzie panem obrać dro- 
gę podług upodobania, pezy szybkości więk- 
8zćj jeszcze niż twoja. Aquafluentes przy- 
znał, iż nie mógł, towarzyszyć okrętowi, 
jak do ujścia rzeki, i Że nie miał Żadnego 
wpływu na otwartćm morzu. Dwaj ostat- 
ni podzielili między sobą wodzę okrętu.— 
Ventos miał bydź Kapitanem, póki czuł 


| chęć iść za przeznaczeniem statku; lecz 


jeżeli nie zgadzał się w zamiarach, dowódze 
two miało przechodzić do F'aporeso, 
(Cała osada moglaby teraz powrócić 


do Anglii, lub udać się do zamierzonego 


poprzednie miejsca; lecz przez dwadzieścia 
lat pobytu swego na tćj wyspie, tyle się 
do nićj przywiązali; iż zżalem tylka opu- 
ścić by ją mogli. Z tém wszystkićn mło» 
de ich pokolenie było nadzwyczaj ciekawe 
zwiedzić ojczyznę, o którćj tyle rozmai- 
tych słyszeli rzeczy od swych rodziców; 
zabrali przeto rozmaite produkta tego krav 
ju, w nadziei spieniężenia ich, i kupienia 
za nie najużyteczniejszyeh przedmiotów dla. 
osady. Śpostrzegamy tu fabryki i handel 
w tej nowej okolicy, które zapewniają co- 
raz powiększającą się pomyślność mieszkań. 
ców. Tu się kończy moja historya rzekł . 


.kramarz, zmęczony długióm opowiadanićm. 


To -piękna powieść, zawołał Toracio, 


(Pak jest pzekł ojciec, ale chciałbym wie» 


dzieć na co to się przyda, ponieważ kiedy 
opatrzność nie chciała nam użyczyć nad» 
naturalnych pomocy, nie widzę żadnego res 
zultatu twojćj powieści, jak tylko że 
tego nie-posiadamy, ~ : i 

' »Czy pan jesteś tago pewny, że te po» 
mocy nie zależą od jego władzy”, rzekł z 
szyderczym uśmiechem stary kramarz. »Rad- 
bym dał objaśnienie mojćj historyi, ale ma- 
ła Julcia powiedziałaby że morały na koń- 
Cu.są zawsze nudne. Sądzę przeto, Że dzie. 


|€i dobrze zrobią jeżeli się udadzą spać nim 


resztę opowiem.« Dwoje najmłodszych dzie. 
ci korzystało z tego oświadczenia, ale star= 
sze z niecierpliwością oczekiwały końca, 
»Natura, rzekł  kramarz, udzieliła 
człowiekowi te olbrzymie siły dla jego pos 
mocy.« Dzieci oglądały. się około siebie z 
Pewnym przestrachem, mnięemając, iż im 


si 
a mów. »Powiedz mi Pan; mówił da- 
lej Jobson do Hopkinsa ; kto obraca te mły. 
ny, które ztąd opodal widziemy« Nikt, od. 
powiedział on; ruch nadaje im bieg rzeki. 
A czyż rzeka nie pracuje bez zapłaty, po- 
Żywienia i mieszkania? wTo jest prawda 
rzekł Hopkins drapiąe się w głowę.:Ale 
jak się tostato; Że mi to na myśl nie przy- 
szło? Tym sposobem Aqita fluentes, niczćm 
innćm nie jest jak wodą bieżącą.« 
| Oo do Ventos, rzekł kramarz.....— 
-wAch, zatrzymaj się, -przerwał mit: Pomcio, 
pozwól nam, odgadnąć jego prawdziwe na- 
zwisków a pomyślawszy chwilę, zawołał: 
RT'o wiatr), który porusza wiatcaki,a—«c W 
samej rzeczy, odezwał się ojciec wiatr 
jest jedną z olbrzymich sił natury, której 
tak wiele: winni jesteśmy. Dobrze mój 
przyjaciełu, dziękuję ci za twoją 'historyę; 
uczy onA nas, iż odebraliśmy wielkie dary 
od Boga, na które nie wiele zwracamy u. 


wagi. Ale Kto jest ta trzecia siła, dziel. 


niejsza niż pierwsze dwie?u Jestrto para, 
która porusza wszystkie nasze maszyny:— 
Nastręcza nam się tu jeszcze ta uwaga, przy. 
dał kramarz, że te siły. pracując tak dziel- 
nie za ludzi, qgie"usuwają jednak prac ich 
rąk; i owszem im więcćj maszyny i fabry- 
ki są czynne, tóm ludzióm więcćj nastrę- 
cza się do roboty. Fabryka n. p. bawełny, 
założona w waszćj wsi, utrzymuje wielką 
liczbę robotników , również gdyby Ventos 
nie chciał mleć zboża, nie uprawionoby 
ziemi w takićj ilości, bo gdyby ludzie obo- 
wiązani byli trzeć sami złoże międży ka- 


mieniami, mniejby im pozostało czasu do, 
l »Nie mielibyśmy ` 
domów tak pięknie umeblowanych i wygod- 


zajęcia się rólnictwem, . 


nych, odezwał się Tomcio, ciesząc się z po- 
jęcia myśli tćj historyi, — gdyby Aguaflu- 
entes nie był tak dobrym pjlarzem.« ` 
»Dosyć tego; zawołała matka, pójdź- 
cie jeść. wieczerzą póki ciepła.« Tomcio 
odezwał się znowu, Że.bez tych trzech o)l- 
brzymów nie jedliby tak smacznych po- 
traw. e OZ 
Spósób połączania stali se złożćm i 
ną. 


© plat paS 
Anglioy uthieją bardtó dobrze pozła. 


cać różne wyrobki stalowe) jak to widzi. f 


zdaje jakoby widziały jednego: z tych 


m 2 m a 0 


Rozpuścić złoto albo płatynę w kwasie 
wodochlorosaletrzańym, aż dopóki ciepło 
nie będzie okazywało Żadnego <hurzenia ; 


(my na igłach i innych ; spósób, który t : 
| podajemy, najpowszechnićj jest używany, ` 


wyparuj rozczyn aż do suchości za pomo: - 


cą wolnego ciepła, iżby oswobodzić mad: 
miar kwasu i rozpuść: w najmniejsześ, jak 
można ilości wody; weź floszeczkę mogącą 
pomieścić w sobie dwa łuty lub więcej cie- 
czy, nalćj czwartą jćj-część na objętość, 


rozczynem złota, a trzy pozostałe części - 


najlepszym eterem siarkowym. Jeżeli dzia- 
łanie to przyzwoicie odbytćm zostanie, 
dwa płyny nie potmieszają się. Zatkawszy 
otwór korkiem i przechyliwszy flaszkę po» 
żiomo, obracaj ją między palcami, eter bę- 
dzie zabierał w siebie złoto lub platynę, 
co się zkoloru jego okaże, postaw znowu 
flaszkę pionowo i spokojnie przez jedną 
dobę, a wtedy ciecz rozdzieli się na awie 
części, najbardzićj zafarbowana zbierze się 
na spodzie; dohrze będzie mieć dó tego 


w tym razie odetka się i dozwoli nim spły- 


'nąć cieczy najmocnićj zafarbowanćj, która 


już będzie gotową do użycia; zachować ją 


trzeba szczelnie zatkaws%y flaszkę. 


Gdy zechcemy złocić lub platynić ja- 
ki przedmiot, trzeba użyć naczynia szklan: 
nego, któreby zupełnie przedmiot objęłę, 
włożyć takowe i nalać -rozczynem. Stal 
nie powinna mieć wcale rdzy ani tłustości 


i bydż dobrze wypolerowaną; niedługo trzy. ' 


mać ją należy w solucyi, zkąd wydobytą 
zanurzy się w wodzie; opłókewszy dobrze 
wysuszyć na bibule, potrzymać w cieple 
662 Rćaum., potóm odpolerować. 

Nie należy pocierać stali przed jej 62 
grzaniem. Postępując z resztą podług tego 
przepisu, otrzymać można bardzo piękną 
a która dokładnie stal od' rdzy za» 

ezpieczy. Chcąc uszka igieł pozłocić , do» 


syć będzie potrzymać je kilka minuat w tej 


cieczy. Złoto mające się użyć do rozpuśż 


czenia, powinuo bydź czyste, SU 
Sposób zapobieżenia pękaniu szkieł 


kinkietów. 


«Wiadomo, jak wiele pęka szkieł:kina `- 
kietowych czyli kominków lampowych: przys 


flaszkę z drugim otwotem u dołu, który . 


* 


= 0 maż = 


ezyna tego jest, Że takowa kominki egrze» 


wają się i rozszerzają prędzćj około środka | 


płomienia, niż przy. swćj podstawie czyli 
w końcach dolnych, i tów prędaćj jeszcze 
pękają, im w końcach tych szkło jest grub- 
sze. Aby tómu zapobiedz, trzeba obwód 
kominków. dolny ponarzynać dyamentem. 
Robotg tę najlepićj szklarze wykonają. 
z 


, Lekarstwo przeciwko bólom oczu. 
W flaszkę upodobanćj wielkości wiej 
dobre pół szklanki wody czystćj rzecznćj, 
wsyp naparsztek cukru lodowatego drobne 
potiuczonego , takąż ilość korzenia fijałko- 
wego w proszku, tyleż białego koperwasu 
(siarkanu cynku); niech to wszystko postoi 
spokojnie przez 24 godzin. Takim płynem 
przemywaj oczy co poranek, a w krótkim 
czasie, albo w tygodniu, zupełnie się wy” 
leczysz. "54 


— Niejaki Schmidt w Paryżu wynalazł 
nowy instrument muzyczny, który nazywa 
Lirą Appolina. Da on wkrótce nanim kon- 
córt w teatrze Farietes. Mówią, że wy- 
daje czarowne tony na tym „instrumencie, 

W Cambray przed niejakim czasem 
młody, 'dobrze wychowany i bogaty kowal 


chciał się ożenić z pewną młodą szwaczką, | 


Intercyza już była sporządzona. Jeden .ar. 


tykuł nie podoba się jednak pannie; mło» 


dej. Płacze, narzeka, i nie chce się <w 
spokoić. 


wadził ją za drzwi, dając jej; do zrozumie. 
nia że-nie chce mieć złej Łony. 


„rządzić, i żąda zapłaty, 


sigo Żonę. 
cę, i spotyka ładną ; młodą: służącą.— 
„» Jestżeś ty łagodną? « pyta się jćj: — » O 
tak jest odpowiedziała z prostotą dziewczy- 
04 — » moja Pani lepićj to Panu powie » — 


» Czy się dobrze sprawujesz ?« —» W tym. 
względzie nie lękam się. zarzutu. « — » Czy | 


chciałabyś pójść za mąż? « — »O _chcia- 
tubym, gdybym pa męża, któryby 
mi się podobał.« — "Znasz mnie juź cokol- 
wiek, jakżeja cisi podobam?« = »Do- 
brze! = »No, to pójdź ze mną, intereyza 


Pan młody zniecierpliwiony, u. | 
jąwszy swą oblubienitę -za rękę, Wypro» 


Notary» fs: 
usz Żali się, że darmo musiał kontrakt spos f- 
Młody «człowiek | 
prosi; go, aby trochę zaczekał , Że postara 
W tym celu udaje się na uli. 


żałowania swego postępku. BT. = 

za Wedópina! powiem lekarz zB ts pojął 
za.żonę wir: 1831 Pannę Hirmettepiz posae 
giem 80,000 fran. Jednak małżeństwo to 
było bardzo dla nićj niepomyślne, gdyż w 
dzień -wesela, umarł jéj ojciec, zaraz pos 
tóm matka, a późnićj bogata. ciotka beze 
dzietria,;-Po tych wszystkich młoda Żona 
odziedziczyła majątek. Jednakże zaledwie 
takowy: posiadła;, gdy mąż opuściwszy ją, 
njethał+ z jedną  metressą i- wszystkiemi 
pieniędzmi Nieszczęśliwa Żona w skutku 
tych okrópnych wypadków, dostała pomię- 
szanie zmysłów. Miano wprawdzie -wiel- 
kie podejrzenie na niewiernego męża, że 
otruł krewnych swćj żony, leczon-znajda« 
wałssię za granicą. Od kilku tygodni 0+ 
śmielił się powrócić do Francyi, i osieść w 
S. Dessert'przy Chalons. "Tam utrzymywał 
drugą metressę „ która z pierwszą się pokłó: 
ciła, które. znając stosunki, oskarżyła Pas 
na Bwv.. Został zarąz ujęty, i znaleziono u 
| niego wielkizapas różnych trucizń, 10 


ODDALENIE. 
Ach jak dni tu smutno cieką 
« Przed'stęsknionemi oczyma! 
Moja luba gdzieś daleko, YE 
A bez lubej szczęścia nie ma. 
Jak krople rosy przejrzyste, s 
"Nim zdmuchnione w żiemię wsiękną, 
_ "ak jéj serce było czyste, 
“Tak jéj dusza piękną! 
Błogosławione te kraje, 
Którym ty jesteś ozdobą! 
"Tu serce ciebie nie staje, 
I oko płacze za tobą, 
1 o Qzarnych.tęsknot chmura ghuba”, 
| Zaległa Aree adia 
4! oGgdzie ty, gdzie ty, -moja s 
e gr płaczę. dorse M. G. ti 


* 


